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Miara

naszćj opinii publicznej

Źle się dzieje, gdy społeczność, wska
zana skutkiem swego położenia sama na 
siebie, nie ma ustalonej opinii i nie zdolna 
jest powziąść w sprawach publicznych roz
sądnej decyzyi, zostającej w harmonii z wła
snym jej interesem i z własną jej godnoś
cią, bo w życiu publicznem jedno z drugiem 
nie da się rozłączyć. Obraz takiej społe
czności, — zaprawdę politowania godnej 
— przedstawiamy sami w obecnej chwili, 
uznajemy bez wyjątku, że sprawa wystawy, 
która tak bardzo nami poruszyła, dotyka 
w wysokim stopniu żywotnych interesów 
nic tylko materyalnych ale i moralnych. 
Chodzi tu o rzecz ważną, o zajęcie stano
wiska, wobec inoplemienców, którzy w ciągu 
blisko stuletniej niewoli naszej na własnej 
naszej ziemi taką zajęli pozycyą; iż dziś u- 
rządzają wystawę przemysłowo- rolniczą. 
Zdawać by się powinno, że sprawę z tego 
stanowiska pojmowaną, będziemy rozbierali 
z oględnością, z rozwagą, z taktem, z pra
wdziwym rozumem politycznym. Tymczasem 
jakeśmy się do tej rzeczy wzięli i do cze
gośmy doprowadzili? Kilka słów jednostki, 
wroga naszej narodowości, podnosimy do 
ważności publicznej obrazy, stwarzalimy 
sobie sami niebezpieczeństwo honoru naro
dowego i w ogólnem zamieszaniu pojęć. które 
bodaj czy było większe na wieży Babel, 
spuszczamy z oka najżywotniejsze kwcstyc 
bytu naszego, od którego zawisłą jest przy
szłość a więc i godn ość imienia polskiego. 
Co najsmutniejzso, że w całej tej sprawie 
nie widzimy ani jednego człowieka, któryby 
ze spkojem i rozsądkiem na rzeczy się za
patrywał, ani jednej korporacji, któraby 
się umiała z stanowiska swego wywiązać, 
nigdzie nie widać ani taktu, ani rozwagi, 
ani sądu; ostatecznym i decydującym sędzią 
jest roznamiętnienie umysłów. — sędzia naj- 
fałszywszy i dla sprawy publicznej naj
szkodliwszy-.

Czy można pogodzić ze zdrowym rozsąd
kiem, aby wyrzeczenie kilku słów choćby naj- 
niezawistniejszych dla narodowości naszej, mia
ło zaważyć na szali honoru i interesów prze
szło dwumilionowej ludności, która się czuje 
sobą? Czy przyszło nam na myśl zapytać 
siebie samych, co większe! o b r a z a n a s z a, 
do jakiej się przyznajemy, czy też zaszczyt, 
jaki spotyka z naszej strony p. T e m p e 1 h o i t a? 
Więc w oczach naszych dłoń jego do takich 
dorosła rozmiarów, że zdolna była zadać, 
mówiąc słowy Dziennika Pozn., policzek 
całej połowie społeczności naszej?

I rzecz dziwna, że naprzeciw tej obra
zy honoru naszego, zamiast sfornie dzia
łać, zdradzamy śród siebie jak największe 
zamieszanie. Zarząd Centralny Towarzystwa 
Rolniczego. którego ta sprawa najwięcej ob
chodziła uchwala, o ile jego uchwała do- 
8:ła do publicznej wiadomości przez Dzien

nik, że sam zachowa się biernie i pozo
stawia każdemu do woli brać udział wy
stawie lub nie. Zainterpelowany przez 
Dyrekcyą Towarzystwa szamotulsko-poznań- 
skiego które nawiasem mówiąc, nie wie, 
co w organie urzędowym stoi, oświadcza 
w osobnem piśmie w Dzienniku zamie
szczonym, iż jest tego zdania, że przy urzą- 

i dzaniu wystawy' niemieckiej Centralne To- 
' warzystwo Gospodarcze „niejako umyśl
nie i z pewnem lekceważeniem igno
rowane zostało11 i dla tego postanawia 
w wystawie tej „żadnego niebrać udziału1 

i pozostawia zaś każdemu do woli, „czy uważa 
za stosowne brać w niej udział lub nie.11

Jeżeli wszakże Zarząd Centralny miał 
; słuszne powody’ do biernego zachowania 
: się w obec niemieckiej wystawy, to bardzo 
; żałować trzeba, że jego ostatnie oświadcze- 
j nie o „rozmyśliłem jego ignorowaniu11 do- 
• piero wtedy było ogłoszone, kiedy Dzien
nik przedstawił je jako „obrazę godności 

I narodowćj,11 i z tego Redukował potrzebę 
! bezwzględnej solidarności przemysłu z ról- 
, nictwem, chociaż z wyraźną stratą przemy- 
i słu, a więc i interesów całej społeczności.

Smutnym objawem zamieszania naszego jest 
i to, że podczas gdy polscy członkowie 

' proponowali do podkomitetów wystawy prze- 
| mysłowej swoich, ażeby przy jak najkorzy-
■ stnicjszych warunkach mierzyć się z prze-- 
| mysłem niemieckim, i zalecali wezwać do
| udziału Towarzystwo Przemysłowe, Dyre- 
I keya tegoż Towarzystwa uchwaliła, ażeby 
i nie brać udziału. Jestże w tem pojecie 
i interesów sprawy narodowej, jestże to do- 
' wodom solidarności narodowej? To tylko 
j smutny objaw naszej niedojrzałości polity- 
I cznej, nad którą nam tem bardziej ubole- 
. wać należy, im cięższe spoczywają na nas 
obowiązki względem przyszłości naszej, 
w której zachowaniu polega właśnie dobrze 
zrozumiana godność narodowa. Myśmy 
to pojęcie rozłączyli, jak sie to zwykle 
dzieje w społecznościach, które rozum po-

■ lityczny osadzają w sercu a nie w głowie, 
i łudzimy się pozorami solidarności, której 
w rzeczy samej nie ma. Mimo ciężkich 
prób, jakieśmy przeżyli, mimo zewsząd o- 
taczających nas niebezpieczeństw, które nas 
do upamiętania wzywają, rządzimy się wię
cej drażliwą namiętnością, aniżeli rozsądną 
rozwagą, i wystarczy choćby i licha byle 
do uczucia odzywająca się ramota dzienni-

i karska, ażeby nas popchnąć do kroku prze- 
! ciw sobie samemu.

Dziennikowi Pozn., który widocznie 
i szukał zasługi około sprawy publicznej w 
j tćm, aby pojęcia jak najbardziej zamieszać, 
i dla braku słusznych argumentów Dzien
nik Pozn. ma jeden tylko argument, który 

I trąci więcej przyszłym karnawałem, aniżeli 
wystawą, to jest: jeden brat wziął policzek, 
ergo drugi nie powinien przyjmować za? 
proszenia — posłużył się środkiem rozna- 
miętnienia umysłów, który sprawę wystawy 

1 zidentyfikował prawie z Orędownikiem 
i przez zarzuty miotane na niego starał 

I się ją rozstrzygnąć, odpowiadamy krótk o,

ii ta różnica, jaka sie w tym względzie 
między nami okazała, czyni zaszczyt zasa
dom pisma naszego, którym się nie prze- 
niewierzymy, i z któremi Dziennik może 
mieć nieraz przyjemność kruszenia kopii.

—* Z miasta odbieramy następujące pismo. 
Poznań, 18. grudnia.

Szanowny i kochany Redaktorze! Poczytuję 
j sobie za obowiązek wespół z Tobą podjąć rę- 
; kawicę, którą Dziennik P o z. w numerze 288. 
i w artykule „Sprawa wystawy11 rzucił Ci pod 
, nogi. Zapatrywanie Twoje co do udziału na- 
i szego w wystawie w wydziale przemysłu, jak 
• najzupełniej podzielam; dla tego może zechcesz 
i korzystać z artykuliku mieszczącego w sobie 

odpowiedź Dziennikowi Po z., jaki załączam. 
; Przepraszam Cię tylko, że zbyt późno nadsyłam 
i Ci takowy, bo jako pracujący około wyżywienia 
j licznćj mój rodziny, nie mógłem rychlej wyua- 
| leść czasu i zebrać swobodnćj myśli.

Odpowiedź Dziennikowi Pozn., 
na artykuł jego „Sprawa wystawy."

Artykuł noszący powyższą nazwę robi wra
żenie olbrzyma o glinianych nogach, który lada 
wyrostek bez zbytniego natężenia sił swoich 
obalić zdoła; pod obfitą a świetną szatą fraze- 

’ sów szumno brzmiących a mieszczących tyle 
samochwalstwa i kadzidła dla swój świetnćj a 

' urojonćj dziennikarskiej przeszłości, popisał 
i Dziennik Poz, tyle sprzecznych logice rzeczy,
■ tyle, jak zwykle w swych replikach dziennikar- 
' skicii. rzucił podejrzeń, że jak z jednćj strony 
' śmiech serdeczny bierze człowieka, tak z dru- 
! giej strony oburzenie wywołać musi w każdym

zdrowym umyśle i prawem sercu. Bo gdzież, 
na którćj stronnicy swych annałów popierał 
Dziennik Pozn. tak wytrwale i statecznie 
przemysł i handel polski, gdzie rzetelnie i sy
stematycznie wyrażał współczucie swe dla re
prezentantów przemysłu polskiego, jakie złożyć 
może dowody, że umiejętnie pojął i ocenił tę 
dźwignie życia społecznego i politycznego, jaką 
jest handel, przemysł i rólnictwo? Czyż Dzień. 
Pozn. śledząc ruch wielki polityki europejskiej, 
udzielając rad w przystępie swój naiwności kró- 

: lom, ministrom i narodom, w wielkich zamie- 
szaniach i kataklizmach europejskich, stawiając 

| horoskopy przyszłości dla kraju, dopatrując się 
' w Komunie paryskiej zbawienia ludzkości i kraju 
j swego; w jedności Wioch z zrabowaną stolicą 
! Rzymu, widząc rzekomą analogię poszarpanej 

Ojczyzny naszej; obejrzał się w około siebie, 
czyż dojrzał, że życie narodowe i spółeczne co
raz słabićj pulsuje; że ruina idzie po ruinie; 
czyż wytrwale i systematycznie obmyślił środki 
do stawienia czoła ze wszech stron obejmują
cemu nas germanizmowi; czyż czuwał ustawi- 

, cznie nad rodzimą szkołą, nad podniesieniem
■ oświaty i dobrobytu ludu wiejskiego? W co 

się obróciły owe składki na założenie bibliotek
j ludowych, tak skrzętnie przez niego zbierane? 

Czyż Wielkopolska i Galicj a na to je dawała, 
aby zadowolnić się oświadczeniem, że takowe 
gdzieś zaprzepaszczone zostały? Z całą stano
wczością i otwartością, którą Dziennik Orędo
wnikowi przypisuje, oświadczamy, że dopatrzeć 
się nie możemy owych zasług około przemysłu 
i handlu polskiego, jako tćż około krzewienia 
zdrowych i zbawiennych pojęć w narodzie.

Jak samochwalstwo Dziennikowe i wynosze
nie własnych a rzekomych zasług razić musi, 
tak nie mnićj i owe przekręcanie słówOrędo-



wnika. Nie widzimy bowiem nic zdrożnego 
w tak nazwanych przez niego komplementach 
dla Posenerki; ale natomiast zanotowaliśmy 
sobie owo uznanie i radość Dziennika, nie
dawno temu umieszczone w rubryce wiadomości 
potocznych, owo uznanie, że gazeta owa niemie
cka, poznańska dobrze zcharakteryzowału jego 
stosunek do polskich ultramontanów, z czego 
się Dzienni k tak mocno cieszył.

Dziennik P o z. jak płochy w przypisywa- 
waniu sobie zasług publicystycznych, tak wido
cznie • nieszczęśliwy i niezgrabny 'w dedukcjach 
swoich, mających dowieść Orędownikowi 
jego dziwnych jeżeli nie zdrożnych pojęć. 
Nie Orędownik dzieli społeczeństwo na wieś 
i miasto, na rolnictwo i przemysł; nie Orędo
wnik dopatrzył się tej klasyfikacji, ale Dzien
nik w bujnej swej wyobraźni wyśnił sobie owe 
zasady ekonomiczne i usiłuje je umieścić w 
uściech Orędownika. Orędownik wie do
brze jakie zajmuje stanowisko w społeczności 
wieś i miasto, zbyt dobrze rozumie stosunek 
rolnictwa do handlu i przemysłu, iżby się miał 
dopuścić podobnych dziecinnych teoryi ekono
micznych.

Nieszczęście to wielkie i choroba chroniczna 
Dziennika, że zajmując się wielką polityką, 
z wysokości stanowiska swego nie zdoła dopa
trzeć tego, co w koło niego się. dzieje; sondując 
zamiary koryfeuszów dzisiejszej polityki, bada
jąc organizmy*  zagranicznych narodów, nie po
znał tych, z którymi nam żyć przychodzi. Kto 
dobrze pojął charakter i dążności naszych in- 
noplemieńców, ten wie, że oni na drodze 
prawa, legalności, kapitałami swemi, 
rozwojem handlu i przemysłu odebrać 
nam usiłują możność do życia a za
mieniwszy dawnych autochtonów w trzo
dę proletaryatu bez dachu i clileba, 
wybić im z głowy i serca ostatnią od
robinę idei zadania naszego narodo
wego.

Do dzisiaj, dzięki Niebu! udawało nam się na 
polu rolnictwa konkurować z niemi szczęśliwie; 
natomiast w dziedzinie handlu i przemysłu prze
szli nas nieskończenie. Dla tego nie zaproszono 
nas w wydziale rolnictwa, w wydziale zaś prze
mysłu chcą nam okazać nieudolność sił naszych. 
Ale czyż to nas powstrzymać powinno od zmie
rzenia się z nimi na tćm polu? czyż nie. wpły
nie na nas zbawiennie ono naoczne przekonanie 
się, że niżej od nich stoimy. i nic doda mun 
zachęty i bodźca do dalszej pracy i konkuren
cji, mając poprzednio to przeświadczenie, że 
tylko siłą podstawy materyalnej zdołamy od
wrócić wiszący nad nami miecz Damoklesa!

Dziennik Pozn. uroił sobie widocznie, że 
niezaproszenie nas do udziału w wystawie rol
niczej jest obelgą rzuconą nam w oczy; a pię
knej idei godności narodowej źle tutaj użytćj, 
używa ku poparciu swćj argumentacji, usiłuje 
pomącić wyobrażenia nie przewidując tego, Że 
dążąc ku separacji obu narodowości, rozdmu
chując fanatyzm narodowy, długoletniem swo- 
jem istnieniem nie ustalił społeczności 
naszej do tyła, aby takowa i sercem i 
duszą uczula, i w czynie konsekwent
nie i wytrwale okazywała, że rozumie 
ową solidarność narodową. Dziennik 
Pozn. od dawna i do zbytku prawi o owćj 
solidarności narodowćj, która mimo tego nie 
przeszkadza poczciwemu naszemu wieśniakowi 
zaspokajania swych potrzeb u tych, którzy go 
niemiłosiernie eksploatują; jako też nie prze
szkadza publiczności g> czytającej, sprowadzać 
fraki, boty i suknie z Berlina. Wiednia i Pa
ryża, i wysyłania nawet bielizny brudnćj pód 
adresem praczek paryskich; a nawet trzymać 
Germanią zamiast Dziennika.

Że też to Dziennik w troskliwem swćm 
badaniu organizmu rozmaitych narodów, nie 
raczył zwrócić swćj uwagi na pobratymcze nam 
plemię Czechów! u nich uczeni przodownicy 
narodu odgrzebują pamiątki historyczne, budząc 
naród z wiekowego letargu narodowego, baczną 
równocześnie zwracali uwagę na to, że narodo
wi potrzeba podwaliny materyalnej, którą daje 
dobrobyt płynący z przemysłu, handlu i rolni
ctwa. Za tem poszło, że i w chatach wieśnia
czych półki zapełniły się książkami ludowemi, 
osiadł dostatek; zamiast mizernych i smutnych 
twarzy wieśniaków naszych, dojrzysz tam rumieniec 
na twarzy, i swobodę w sercu ludu czeskiego; 
a po miastach kwitnący przemysł i handel. 
Czesi mając wszystko swoje, które mo
zolną i długą a zawsze rozsądną zdo
byli pracą, odseparować się mogli od Niem
ców i wyłącznie swoję prowadzić politykę, U 
nas nie rzuciwszy fundamentów trwafych, nie 
umocniwszy organizmu narodowego w siłę i zdol- 

, ność do walki, wywoływać i rozdmuchiwać fa- 
i natyzm narodowy, jak to Dziennik robi, jest 
' to chcieć ostatecznie ruiny i zguby naszćj. 

Niechżeż redaktorowie Dziennika starannićj 
raczą śledzić co nas boli, i szukać dróg zba
wiennych narodowi, niech poprzestaną bawić 

. się wielką polityką, do którćj nie dorośli, a 
; która w kombinacyach swoich i rezultacie.czę- 
i sto prowadzi ich na bezdroża i naprowadza ich 
' na widzenia zdrowego jądra w komunie pa- 
' ryskiej.

Jako przyjaciel ludu, a przez to i Orędo- 
i wnika pracującego dla niego, radzę Orędo- 
1 wnikowi wtenczas tylko stawać do walki, je- 
i żeli zostanie zaczepiony. Tą rażą musial ‘.Orę- 
( do w ni k podjąć wyzwanie, aby wykazać bez- 
; denną nieznajomość stosunków na- 
j szych, którą okazał Dziennik Pozn., i roz

bić tę misternie urobioną tkankę frazesów za- 
I prawionych ironią i widocznie złą wolę Dzicn- 
■; nika Pozn.

Niech Orędownik nie traci odwagi, bo 
wszyscy zdrowo myślący a uczciwi, sprzyjają 

I jego zamiarom i szlachetnym usiłowaniom pod- 
i niesienia naszych klas średnich, które gniotą 
i — ubóstwo i ciemnota.

B.

--------- CirCSZ-—- ■ 

Nowiny polityczne.

Niemcy. W sejmie pruskim przedłożył 
. już minister oświecenia specj alne prawo szkólne, 
i które, jak sam wyznał, jest koniecznością chwi- 
I Iową wywołane, by rząd uzbroić jednym środ- 
| kiein więcej przeciw • duchowieństwu katolickie- 
1 mu. Liberaliści musieli uznać, że prawo to 
I uzbraja rząd przeciw zasadom gminnego samo- 
j rządu i oddaje sprawę tak ważną, jak szkoła, 
i pod wyłączny prawie dozór rządu. Gdyby 

rząd tego'prawa użył tylko przeciw samemu 
duchowieństwu katolickiemu, możeby przeciw 
temu nic nie mieli, ale któż im ręczy, że go 
nie użyje przeciw inspektorom ewangielickim. 
Na to odpowiedział minister, że z tego prawa 
nie będzie korzystał tylko w nagłych razach.

Francya. W Zgromadzeniu narodowćm 
najwięcćj zajmuje sprawa zajęcia krzeseł przez 
książąt orleańskich, którzy z powodu pewnych 
przyrzeczeń, jakie dali Thiersowi, uważali za 
stosowne dotąd do Zgromadzenia nie wstępo
wać. Lewica nie była z takiego ich zachowa
nia się zadowolniona i żądała, ażeby książęta 
albo niezwłocznie zajęli krzesła, albo też zło
żyli mandaty. Tymczasem Thiers zwolnił ich 
z obowiązań, jakie poczynili; spodziewać się 
więc należy, że książęta zasiędą w Zgroma
dzeniu.

— W nadziei widoków do korony godzą 
i się francuzcy Burboni między sobą i przyznają 
j prawa korony księciu Aumale, który w po

myślnym razie przybrałby imię Henryka V.
— Orleaniści starają się odzyskać napou 

: wrót dobra zabrane im przez cesarstwo. 1’rze- 
I ciw temu występuje organ Gmnbetty i dowo

dzi, że znaczna część orleańskich dóbr przypa- 
‘ dłaby obcym z powodu związków małżeńskich 
i z zagranicznemi domami.

— W Zgromadzeniu narodowem zajmują 
się także wnioskiem przeniesienia posiedzeń z 

| Wersalu do Paryża, który z pewnością ostate
cznie przejdzie. Większa część posłów mic- 

I szka w Paryżu, dokąd wraca z Wersalu wie- 
' czornym pociągiem. Często rozprawy ważne są 
I nieskończone,' gdy salę posiedzeń przeszło po

łowa posłów opuszcza.
— Projekt do nowego prawa szkolnego 

j żąda nauki bezpłatnej, przymusowej i powszc- 
: cliiiej. Kary szkólne, mianowicie za nieposyła- 
| nie dzieci, sięgają aż do utraty praw obywatel

skich.
— O zniesieniu stanu oblężenia w Pary

żu teraz jeszcze nie ma mowy i nie zdaje 
się, żeby zniesienie to mogło niezadługo nastą
pić. Dowódzca bowiem armii stojącej w Pary
żu w raporcie złożonym prezydentowi rzeczypo- 
spolitćj oznajmia, że usposobienie umysłów do
tychczas nie wróciło do normalnego stanu. Ra
port powiada, że ciągle się zdarzają napaści na 
pojedynczych żołnierzy i usiłowania zabójstwa; 
dowódzca dalćj oznajmia, że gdyby się zdarzyło 
jakie zaburzeń.e na ulicach, represya byłaby 
straszna ze strony żołnierzy, którym nieprzyja
zne usposobienie przeciwko nim ze strouy lu
dności jest dobrze wiadome. Nic ma zatem 
najmniejszej obawy, żeby tak jak za czasów 
komuny, żołnierze podnosili kolby do góry na 
wypadek,' gdyby im kazano na lud zbrojno ruszyć.

i Sprawa trzymanych na pontonach powstań- 
' ców będzie niezadługo na posiedzeniach zgroma- 
| dzenia narodowego wniesioa. Ponieważ się rząd 
i przekonał, żc wydanie wyroków sądowych w '20000 
i spraw byłobj*  rzeczą prawie niepodobną, wypra

cował zatemB projekt doprawa, który usunie 
| potrzebę prowadzenia procesów sądowych. Ten 
* projekt do prawa dzieli wszystkich powstańców 
i na dwa rodzaje. Do pierwszego są ci zaliczeni, 
i którzy popełnili przestępstwa przeciwne prawu 
j powszcchuęmu: jest ichokolo 3000 i mają być 
’ deportowani bez żadnego wyroku. Pozostała li- 
i czba 17.000 będzie wypuszczona na wolność 
! przy zachowaniu pewnych środków ostrożności. 
' fen projekt do prawa ma oznaczyć Sposób, w 
; jaki ta deportacja będzie dokonana. Na miej- 
i sce deportacji przeznaczona została Nowa Ka

ledonia; deportowanym będzie wolno zabrać 
; z sobą żony i dzieci. Koszta deportacji ka'ż- 
i dego na tę skazanego-karę mają 1000 franków’ 
i wynosić. Dziennik Gironde donosi, że w mieś

cie Numea, stolicy N. Kaledonii, miejscowe 
I władze otrzymały wiadomość, że 0000 przeste- 
i pców politycznych przybędzie do tej kolonii, i 
i dla tego czynią już odpowiednie przygotowania, 
! skierowane głównie do umoralnicnia i poprawy 
j skazanych. I tak mają być powołani na wyspę 
' jałmużnicy, z pensją roczną 3000 franków, i 
I pobudowane w każdem wiezieniu kaplice. Za- 
i łoga kolonii zostanie wzmocniona. Spodziewają 
' się .w Numei przybycia pułkownika, który bę

dzie nosił tytuł dowódzcy wojskowego, dwóch 
i dowódzców batalionowych i 1200 żołnierzy 
| piechoty marynarki. Ucieczka z Nowej Kaledo- 
I nii jest niemożebna. Z pomiędzy 3000 przc- 
; stępców, obecnie w tej Kolonii osiadłych, żadi n 
I się nie odważył na ucieczkę, nie dającą żadnych 
' widoków polepszenia losu.

Austrya. Wiener Ztg. ogłasza patent 
i cesarski zwołujący radę państwa ua dzień 
! 27go b. r

Ogólny rezultat wyborów do sejmów, o ile
■ dotychczas wiadomo, jest następujący. W okre- 
I gach wiejskich w Krainie i Wyższej Austryi cen- 
1 traliści ponieśli zupełne klęski; w Morawie

i Bukowinie przeprowadzili kilku swoich. Nato- 
i miast w okręgach miejskich w górnej Austryi, 
i zwyciężyli ceutraliści, a w niektórych okręgach 
! miejskich ua Morawie, gdzie dotychczas nie 
' mieli większości, obecnie takową zyskać im się 
' udało. Nareszcie w okręgach wyborczych więk- 
i szej własności w wyższćj Austryi ceutraliści 
i wyszli zwycięzko. Cała ich lista wiernokonsty- 

tucyjna przeszła, co im zapewnia większość 
w sejmie w\/..-zo-austi ye.ckiin, który ia flohen- 
wsrt.i r.: d większość i.b iykalną. W podobnem 
położeniu znajduje >ię sejm moraw-ki: ostatnie 
wjb iy dają mu napowrót większość wiernokon- 
stytucyjną. Z tego wszystkiego nie da się 

1 w prawdzie je-zc/c obliczyć dokładny stosunek 
licz, bm stronnictw w przyszłej radzie państwa, 
ale tjle już ,e-t rzeczą pewną, że w obec kil- 

i kudziesięciu posłów stronnictwa federalistycznc- 
i go delegacja polska licząca 38 głosów, zaważy
■ bardzo na szali głosowań parlamentarnych, 
i W prawdzie ministerstwo może mieć zawsze 
i większość, ale jeżeli głosy polskie dołączyłyby 
j sie'do mniejszości, mniejszość ta mogłaby stać 
i sie wielce ambarasującą dla ministerstwa. Dla 
! tego tćż wszystkie dzienniki centralistyczne, 
j rozbierając możliwe widoki dzisiejszego rządu,
■ wskazują na ugodę z Galicyą jako niezbędny 
i środek utrzymania się u steru.

Rosya. Tagespresse donosi, jakoby ro- 
I syjski następca tronu uderzył w'twarz Henryka 
, VII, księcia Reuss, ambasadora, niemieckiego 

przjr dworze petersburgskim. Powodem do tego 
postępku miała być sprzeczka o wartość wojsk 
pruskich. Wiadomość ta nie zdaje się być 
prawdziwą szczególnie w chwili serdccznngo 
przyjęcia gości niemieckich, którzy przyjechali 
na uroczystość obchodu stuletniej rocznicy usta
nowienia orderu św. Jerzego. Zrodziła się ona 
zapewne na podstawie nienawiści, o jaką po
mawiają syna Aleksandra II ku Niemcom, za
pominając, że osobiste sympatye lub antypatye 
carów moskiewskich i ich następców, nigdy nie 
miały wpływu na ich postępowanie polityczne.- 

Za wielkie też, według zdania naszego, 
Augsb. Allg. Ztg przypisuje znaczenie temu, 
że na dworcu kolei żelaznćj sami prawie tylko 
Niemcy krzyczeli hura! na widok ks. Fryderyka 
Karola pruskiego i jego świty, nie bacząc na 
wzajemność, z jaką go car witał. Lud moskie
wski może sobie nie lubić, ile chce, Niemców, 
lecz to wcale nie dowodzi, żeby mógł być 
zawadą dla cara w jego widokach polity
cznych.

— Moskiewskie pisma donoszą o zaburze
niach, jakie się przytrafiły na Kaukazie na dniu



Południowa cześć Dagestanu a3. listopada. Południowa cześć Dagestanu a | 
mianowicie 10 aułów zamieszkałych przez ple- j 
mię unkratlekies (Lezgini), odmówiła była pła- ; 
cenią podatków, następnie chciała wznieść po
wstanie w imię obrażonych uczuc religijnych. ! 
To pozwala się domyślać, że przyczyną rozdca- ' 
żnienia nie było nic więcćj. jak tylko obcesowe 
postępowanie popów, pragnących co najprędzej ; 
Czerkiesów nawrócić na prawosławie, tak sumo i 
jak Tatarów kazańskich i plemiona fiń>ko-czu- i 
dzkie, które zamieszkują północno - wscho
dnią część carstwa. Hasło do rokoszu 
było danem przez wieś Chuszety, przyczćm 
padł zabity linkratliński naib, kajiitan Chadżiów. 
Na pomoc poturbowanym władzom rządowym 
pospieszył, nie tracąc czasu, jenerał ks. Moji" 
kow z kilku kompaniami J
a głównie z mili-yą. Anly wkrótce się pod
dały, lecz wvdać hersztów buntu, jak nazywają . 
Moskale ruch l nkratlińców, nie chcieli. Pisma I ........................... .. ......................
moskiewskie nic nie donoszą ani o szubienicach - najserdeczniejsze podziękowanie pp- 

rozstrzeliwaniu, ani o innych karacii. jakie i Poezem rozdzieli! obrazi:

Doszło do wiadomości, że wczoraj dwie j odpowiedziano, iz reskrypt mmisteryalnj i re- 
osobv z których jedna dorosła otruły sie opła- I jeńcyjny ma hyc tćj chwili wykonanym, lak 
tłami zielonymi i niebieskimi. — Ostrzega sie ; więc szanowny duzor szkólny stara stę u nas 

, • •, .i,*..:  ..: i...... : - 0 swych nauczycieli. Dziś, o ile słyszałem,
podobno jeszcze wszystko w uśpieniu; czy za- 

; tem szanowny dozór chce przez to niespodzian- 
! kę na gwiazdkę panom nauczycielom zrobić 
i tem, co im sie słusznie i sprawiedliwie już od 
I stycznia rb. należy? Powiadają u nas egze- 
' kutorzy. że o 20 pet. mają pensye swe powię

kszone, a jadąc z Szubina do Nakla, wspomi- 
j nał po drodze pocztylion, iż i oni teraz więcćj
■ pobierają.

W ostatni dzień rb. odegrają przemysłowcy
■ tutejsi teatr amatorski, przedstawiając dwie 
I sztuki tj. „Lobzowianie**  i „Amerykanie**  pod

przewodnictwem prezesa swego pana Ro- 
; galińskiego. Zdziwiłbyś się, z jaką energią,
■ wytrwałością i pewnem wystąpienieiii odbywają 
1 się próby. Po teatrze odbędzie, się od dawna

upragniony bal polski. Daj Boże poszczęścić 
i się przemysłowcom naszym w przedstawieniu,
■ by lialirawszy otuchy, więcćj, dal*.  Bóg docze- 
' kać w przyszłym roku, jako amatorowie na sce- 
j nę występowali.

AVychództwo do Ameryki na potęgę u nas 
| się odbywa; niedawno dość liczna drożyna wy
jechała ' ua kolej do Nakla a dziś znów zna
czna ilość zapisanych u p. M. Czy sądzisz 

j bracie, iż ci tam kłosy pszenne złote kioski 
I rodzić będą, które bez trudu i mozołu połykać 
! będziesz? Pokochaj ziemię twą rodzinną, zaj- 
I rżyj w twą glebę ojczystą, zwróć oczy swe na 

twe dziesięć palcy a i tu znajdziesz kołacz a 
i może i złotą klóskę połkniesz, bo wiedz, iż 

bez pracy nie ma nigdzie kołaczy. Panna II. 
• wyjechawszy tam het za morze, dziś słyszę, iż 
( wstąpiła tamże do klaszorii.

Ospa u nas daje się we (znaki i kilka już 
młodych i starych ofiar zabrała bez litości.

tKanil Zielonymi 1 liieuicsiuini. —■ wnu/A-gu. 
zatem rodziców, żeby opłatki zielone i niebies- 
tki niszczyli.*'

Szubin, 16. października. W zeszły ponie
działek odbyła się tu wizytacja dekanalna 
ks. dziekana Ryńskiego, z (iołańcz.y, któremu 
iako notaryusz towarzyszył ks. Leśnik pro
boszcz z Chojny. O 10. przed południem udały 
sie na odgłos dzwonów wszystkie klasy szkoły 
katolickiej'do kościoła, gdzie krótko ale dobi
tnie przemówił ks. Leśnik, wyjaśniając cel 

; wizytacji. Pp odprawieniu konduktu ■ a dusze 
wiernych zmarłych, jako też udzieleniu blogo- 

! sławieństwa Sanctissimum, odbył się z dziećmi 
w religii. Dzieci odpowiadały głośno 

i śmiało, za co też czcigodny ksiądz dzie- * 
kan wynurzy! publicznie swe najzupełniej- i 
sze zadowolnicnic a w imieniu ks. arcybiskupa , 

' - ■ • ’ ’ ’ ‘ i. nauczycie- ■
i. i i meda- : 

___________ ___.— ____do pracy, do 
pewna, że bez nich się tam nic obeszło. chętnego uczęszczania tak do szkoły jako i ko-

— Sądy przysięgłych, jak się zdaje, na to ścioł.i a zwłaszcza do szacunku, czci i wdzię- 
tylko zostały zaprowadzone w państwie nioskie- i czności ku swym nauczycielom, w korcu zaś . 
skiem, aby demoralizacja znalazła w nich gor- ■ przemówił nieco dłużej do nauczycieli, obrazu- 
liwycli obrońców. Przychodzi np. na stój spra- : jac stan trudny i przy kry, a tem więcej liie- 
wa fałszerzy lub złodziejów, sąd przysięgłych wdzięczny. O innych urzędników, mówił dale; , 
często ich uniewinnia, a to z powodu, iż w i- Z:lC!1y kajdan, starają się. o innych więcej pa- i 
nowajcy przyznawszy się do winy powiedzieli. . niietają, by pensje im podwyższyć, a tćm sa- . 
przecież wszyscy winowajcy kradną, dla czegóż | mcm. byt ich polepszyć, ale o was panowie, o , 
więc oni mają być karani? Niech jaki czy no- j których najwięcej pamiętać powinni, zupełnie (

■ ’ ‘ ........ ; >. . 2apomiljc]j Gzuka was wdzięczność, patio- j
wie. ale nie tu, bo tu nie -ą w >tame wam

! za prace wasze zapłacie. W końcu dodał o ■

ii regularnego wojska . egzamin

i rozstrzeliwaniu, ani o innych karach, jakie .................
spotkały nieszczęśliwy naród podbity, lecz to pi,, pomiędzy dzieci, zachęcając je 
'‘•'Wlia, Że bez nich się tam nie obeszło. n«,-z<»«vr».nnia t:'l; <bi szko

— Sądy przysięgły! jak się zdaj

wnik układnie w banku jakąkolwiek sumę, to ; 
i tego na wolność wypuszczą, aby tylko powie- ; 
dział, że fanlilia wróci bankowi szkodę. Uwal- i 
niają też z łatwością tych, co się dopuścili wie- : 
lożeństwa, bo jakże karać tego, którego nieraz i 
sroga miłość zmogła! Na zakończenie schara
kteryzowania moskiewskich sądów podajemy ! 
wediug Mosk. Wied, sposób, w jaki nieda
wno adwokat rozpoczął'obronę pewnego zło- j 
dzieją w Kiszenicwie w Bessarabii: „Panowie . 
przysięgli! — zawołał adwokat — niedawno i 
broniłem przed wami jednego złodzieja i uwol- ' 
Piliście takowego od kary; potem broniłem dru- ! 
giego. i także puściliście go na swobodę. Dziś ' 
bronię trzeciego i głęboko jestem przekonany, 
że i tą rażą nie zechcecie go karać, albo- : 
wiem jest on zupełnie podobny do dwóch pier- ! 
wszych.'*

Wiadomości miejscowe i prowineyonałne.
Poznań, 19. grudnia
Teatr Polski. Dziś w środę ostatnia przed- [ 

stawienie przed świętami w teatrze miejskim. 
Poraź pierwszy: Wzór do Świętoszka, komedya 
w 5 aktach K. Gutzkowa, z niein. przełożył S. 
Lisowski. Benefis pana Stanisław Dobrzań- | 
skiego.

— Ostrożnie z opłatkami! — Fizyk miejski 
p. Moor, podaje następujące ostrzeżenie:

za pracę wasze zapłacił. W końcu d -<l..ł o 
zależności nauczyciela ku swemu przełożonemu, 
a nic mnićj szkoły do kościoła, jako córy do 
matki swej. Żalił się ks. dziekan, znając sto
sunki tutejsze, bolesno, >ż szanowny- dozór ,SUUKl imejszc, UUICMIW, >'■ 
szkolny nie raczył łaskawie przybyć do świą- 
tyni Pańskiej, bo prócz kilkunastu wier
nych widział tylko ks. Dyskiewicza, który I 
niedawno objął dotychczas wakujący wikaryat, j 
i jednego z prowizorów kościoła.

Mówiąc o polepszeniu pensji nauczycielskiej, 
wypada nadmienić, iż na blisko 500 dzieci przy
słała tu rejeucya czwartego nauczyciela a za
razem i nowe etaty stopniowo powiększone, 
przeciw czemu szanowny dozór szkol
ny założył protest do ministeryurn, 
które atoli potwierdzając rozporządzenie rejen- 
cyjne. nadesłało nowy etat niezwłocznie do wy- i 
konania. I byliby do śmierci czekali nauczy- | 
ciele, gdyby się ‘sami o swoje nie byli upo- , 
umieli. Na wniosek nauczycieli zapytała re- 
jeneya (w przekonaniu, iż dawno nowy etat 
wykonany) pana burmistrza, dla czego w ży- i 
cie dotychczas nowy etat na rok 71 nie jest : 
wprowadzony. Tu znów szanowny dozór szkól- , 
ny podaje rejencyi 4 punkta, aby tylko bytu 
nauczyciela nię polepszyć, mi co definitywnie

Tanie książki na gwiazdkę.

Na Gniezno i jego okolicę urządziliśmy 
u Pana Langiego, 

księgarza w Gnieźnie, 
ajenturę do przyjmowania anonsów.

Ekspedycya Orędownika.

Chłopiec albo dziewczę
dobrem wykształceniem szkólnćmz

znajdzie zatrudnienie jako uczeń w 
j niżej podpisanej Drukarni.

Dzieje Narodu Polskiego. Uł. Chociszewski. 202 str. i 63 obr. 
7'/2 sgr. z oprawą 10 sgr. 5 egzemplarzy opr. 1'/2 tal. — Wybór na
bożeństwa z obrazkiem Matki Bozkiej Częstochowskiej, 30 stron 5 sgr. 
w oprawie z futrałein 8 sgr. 5 egzemplarzy oprawnych 1 tal. 5 sgr. (egzem
plarz ze złoconym 1 rzegiem 12'A sgr.) — Żywot N. Maryi Panny 
przez Ks. Damiotha. 210 str. 71/., sgr. z oprawą 10 sgr. 5 egzeinp. o- 
prawnych 1 tal. 5 sgr. — Przyjaciel Dzieci i Młodzieży. Kok 1869. Stron 
100 i 52 rycin 10 sgr. 4 egz. 1 tal. — Przyjaciel Dzieci i Ml. 
Rok 1870 Str. 160 i 100 rycin. Cena 10 sgr. (Od Nowego Roku 15 sgr). — 
Przyjacel Dzieci i Mł. Rok 1871 str. 204 i lOo rycin. Cena 20 sgr. 
Kto razem te tizy roczniki nabywa, płaci 1 tal. 5 sgr. — Śpiewy hi
storyczne Niemcewicza. 104 str. i 15 obrazków. Cena 5 sgr. opr.

7 sgr. 5 egz. nieoprawnych 15 sgr. — Powieści i podania Lu
dowe. cfi-on cena 5 sgr. 5 zesz. 1 tal. — Katolik z r. 1868 
i 69 str 188 i 82 ryc. 7'/2 sgr. opr. 10. 5 egz. nieopr. 1 tak 5 opr. 
1 tal. <sgr. — Cudowny lekarz. Powiastka dla dzieci. Cena 2 sgr. 
opr. 3 sgr. «— Łamigłówki dla dzieci 64 str. 2 sgr. opr. 3 sgr. 6 egz. 
n> ;opr. 9 sgr. 15 egz. nieopr. 15 sgr. 6 egz. opr. 15 sgr. 10 egz. opr. 
20 sgr. — Korabiowic. Powieść dla młodzieży z czasów Napoleona. 
Cena 5 sgr. z opr. 7 sgr. — kto razem 12 powyższych dzieł zakupi, 
płaci zamiast sklepowćj ceny 2 tal. 26 sgr. 6 fen. tylko 1 tal. 12 sgr. 
czyli po 3 sgr. za książkę (za oprawne płaci się 1 tal. 15 sgr.) Mniej- 
nalcżytcści markami pocztowemi.

J. Chociszewski,
Poziiań^jil. Kozia No. 10 na I. jiiętrze naprzeciw ogrodu Cegielskiego.

ijfa nadchodzące świętaJp,,!!ffl^^,.llPO!B!!,;'L..
(Baumkuchy ze strojem i bez

mający chęć wyuczyć się introliga-' stroju,

UCZEŃ,

torstwa, może zaraz wstąpić w miej-|Tortv \vszelklC0-0 
sce. 507, 3.1 • , , ,

J. Młynkiewicz,
Poznań, ul. Jezuicka Nr.

Pomieszkanie
Poszukuje się dwóch pokoji na 

parterze lub na lszem piętrze w bli
skości Williem. placu. Dobra piwnica 
pożądana. Bliższa wiadomość w Eks
pedycyi. (499 2—1).

) gatunku, j
G atea u x melanges,
Lody,

.Strucle, Baby i Placki
(poleca i o spieszne zamówienia uprą-!
.sza 508-1

cukierniaP. Urbańskiego,
Wrocławska ulica No. 14.

Ucznia poszukuje cukiernia

I1. ludzkiego
Welkie Garbary Nr. 41. (5043-1)1

_____ ______ Szanownej Publiczności
p Insze, parasole, laski, krawatki.
szelki, także haftowane, wełniane i] polecamy skład nasz dobrze asorto- 
jidwabne Cachenez, wełniane i je-. Wany bielizny i negliżów w każdym 
dwabne-koszule, portmonetki, cega-,gU!jc;c dla każdego wieku pici oboj- 

jrówki, pugilaresy, notesy, albumy w;gai oraz Wyroby flanelowe, barclia- 
| najrozmaitszym doborze, nawet gra- nowo i inne przedmioty wełniane Ob- 
jące, torby szkolne dla chłopców ijstalunki roboty podług przvsłanćj 

hlziewcząt, przybory podróżowx-, praw-j luiary jako i cale wyprawy wykeń- 
| dziwę rosyjskie buty dla panów, damiczaja się w llajkrótszvm czasie, 
ii dzieci, prawdziwe angielskie okry-| *
cia, cegarniczki z morskiej piany, je- S10StrV HadaSZ,
dwabne sakiewki, wachlarze, biżute-! (468 4-4). Wrocław, IJisohofstrasse No. 10. 
rye, perfumy, szczotki

szyniony i warkocze | 0>-z«hy 'wfos&7tureekio' t«>™' 
i 'eikuteńkie, w (najnowszych zwojach,'skie pierniki, rodzenki w gronach, 
wielki zapas innych przedmiotów z|migdały w łupinach, daktyle, deko- 

i haftem i do haftu po znacznie zni- racjo drzewkowe, czekolady wanilo- 
żonych cenach. 509-1 we i korzenne poleca

8. Ncumann, I ^miechowski
' PI !C Wilhelmowski 3. ilótel du NordJ <502 w Bork,L



Z dniem Igo stycznia 1872 r. zacznic wychodzić w Warszawie:

Pismo czasowe illustrowane dwa razy na tydziPll, nakładem Hipolita Orgelbranda.
WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Pnznaniu: INa prowincyi, w W. Ks. Poznańskićm i całych Prusiech:
Rocznic 7 tal. — sgr. — fen. Rocznie 9 tal. — sgr. — fen.
Półrocznie 3 „ 15 „ — „ Półrocznie 4 „ 15 „ — „
Kwartalnie 1 „ 22 ,, (5 „ Kwartalnie 2 „ 7 ,, (5 „ (511 2-1)

Skład główny u F. H. RICHTERA w Poznaniu, ulica Wiillelmowska nr. 10.
Ccncąhodać sposobność nabycia tanio książek w porze, w której przyjaciołom, znajomym, rodzeństwu i dziatwie zwykłe się ich

d więcej dawać w upominkach na gwiazdkę, postanowiła podpisana księgarnia zniżyć znacznie cenę książek następujących, a to 
kylo do 1. stycznia 1872; późnićj nastaje cena katalogowa dawniejsza. » Listopad 1871.

Księgarnia J. K. ŻUPOSKIEGO
w Poznaniu.

Anglia i Polska, zamiast 5 tal. tylko 3 tal. — Baliński Karól, Hasło 
polskie, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — Balmes. O sposobie osiągnienia 
prawdy. Filozofia praktyczna (z hiszpańskiego), zamiast 1 tal. tyiko 15 sgr. 
Berwiński Ryszard. Poezye 2 tomy, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Cybulski, 
Dziady Mickiewicza, krytyczny rozbiór, zamiast 20 sgr. tylko 10 sgr. — 
Dwa światy zamiast 22'/2 sgr. tylko 15 sgr. — Dzieje błogosławionego 
ojca Andrzeja Boboli, kapłana Towarzystwa Jezusowego okrutnie 1657 roku 
zamęczonego, spisane przez ks. Ambrożego Swiętomiana, zamiast 20 sgr. 
tylko 15 sgr. — Dźwięki minionych lat (1835 — 1836) zamiast 10 sgr. tyl
ko 5" sgr. — Estkowski: 1) Nauki wiejskie, zamiast 25 sgr. tylko 17' 2 sgr. 
2) Zbiór rzeczy swojskich, zamiast l tal. 20 sgr. — Feldmanowski: 1) Dro
biazgi poetyczne, zamiast 20 sgr. YO sgr. — 2) Pieśni ilirskie, zam. 20 sgr. 
tylko 10. — Głos szlachcica do swych współobywateli o wolności i równości 
kmiecćj, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — Jonas. Opowiadanie dziadunia o 
sławnych mężach i dziejach dawnej Polski, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — 
Kalderon. Kochankowie nieba, przełóż, przez Karola Balińskiego, zamiast 
1 tal. 10 sgr. tylko 25 sgr. - Kalinka Waleryan. Zycie Tadeusza Tyszkie
wicza, zamiast 25 sgr. tylko 17'/2 sgr. — Kielich goryczy, napisał chrze- 
ścianin, zamiast 15 sgr. tylko 7',2 sgr. — Kilka rysów i pamiątek Helleniu- 
sza, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Kozłowski Karól. Zbiór zabaw, gier i ro
zrywek dla młodzieży. Wydanie drugie znacznie pomnożone i objaśnione li- 
cznemi obrazkami. Zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. - Kraszewski J. I. i) Pa
miętnik anegdotyczny z czasów Stanisławą Augusta. Zamiast 2 tal. 20 sgr. 
tylko 1 '/2 tal. — 2) Równy wojewodzie. Obraz dramatyczny’ z XVIII w 
5 aktach, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. - 3) Stare dzieje. Komedya
4 aktach grana w teatrze w Żytomierzu 1. stycznia 1859 r. zamiast 1 tai. 
tylko 20 sgr. — Wieczory Drezdeńskie. Zamiast 1 tal. 20 sgr. tylko 
1 tal. Kufstein. więzienie stanu i dola Polaków w nim osadzonych, przez 
więźnia skreślone, tylko 10 sgr. — Kurowski Waleryan. Myśliwstwo w Pol
sce i Litwie. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tyiko 25 sgr. - Lenartowicz: ll Poe-

1 zye 2 tomy, zamiast 2'/, tal. tylko 1 'Ą tal. — 2) Zachwycenie i błogo- 
j sławiona z 9 rycinami na miedzi rzniętemi, kompozycyi A. Zaleskiego, za- 

miast 10 tal. tylko 7 tal. - Libelt, pisma pomniejsze 6 tomów, zamiast 
12 tal. tylko 8 tal. — Łukaszewicz. Krótki opis historyczny kościołów pa- 

i rochialnvch, kościółków, kaplic, klasztorów, szkółek parochialnych, szpital, 
( i innych'zakładów dobroczynnych w dawnej dyecezyi poznańskiej, 3 tomyi 
j zamiast 7'/2 tal. tylko 5 tal. - Malczewskiego Marya, powieść ukraińska, 
! wydanie illustrowane z 12 miedziorytami i 5 drzeworytami kompozycyi A. 
, Zaleskiego. zamiast 15 tal. tylko 10 tal. — Merzbach Henryk. Lutnia, 
i Zamias 20 sgr. tylko 10. -- Mickiewicz Adam: 1) Grażyna, powieść litews- 
: ka, illustrowana. przez A. Zaleskiego z rycinami rytemi przez S.

Łukomskiego. Zamiast 6 tal. tylko 4 tal. - 2) Konrad Wallenrod. Po- 
! wieść litewska, illustrowana. przez A.Zaleskiego z rycinami rytemi na mie

dzi, przez. 8. Łukomskiego. zamiast 10 tal. tylko 7 tal. —3) Literatura 
słowiańska wykładana w kolegium francuzkićm, tłumaczenie Feliksa Wrotno- 
wskiego. Wydanie trzecie nowo poprawione, Zamiast 3'/3 tal. 2 ta.. — 4) 
Pani Twardowsk i, ballada illustracyami A. Zaleskiego, rytowanemi na 

! miedzi przez S. Łukomskiego. Zamiast 3 tal. 10 sgr. tylko 2 tal. — Mos
kach August. Przyczynki do dziejów polskichz archiwum miasta Wrocła
wia. Zam. 26 sgr. tylko 15. — Ofiary, komedya w 3 aktach przepolszczonaz

■ angielskiej Tomasza Taylor przez Ak*x.  Przoździeckiego. Zamiast 1 tal. 
tylko 20 sgr. Pieśń o ziemi naszej. Wyd. II. Zamiast 25 sgr. tylko 15 — 
Pieśń o ziemi naszej. Wydanie z rycinami kompozycyi Kossaka, rytowanemi 
na miedzi i stali. Zamiast 16 tal. tylko 10 tal. - Piosnki wiejskie dla o- 
ehronekz przygrywką Lenartowicza z melodyami, zamiast 15 sgr. tylko 10.

i Pietrowski Ruf. Pamiętniki z pobytu na Syberyi, 3 tomy zamiast 4 tal. 
tylko 3 tal. - Poezye Mazura, zamiast 15, sgr. tylko 10 sgr. — Pol. 
Wilie. Powódź. Dramat w 3 aktach wierszem. Zamiast 1 tal. 15 sgr. ty)ko 
1 tal.

Nowe pismo czasowe illustrowane

wychodzi od stycznia 1872 dwa razy na tydzień i zawierać będzie: |
Powieści, poezye, opowiadania i gawędy. Życiorysy, 

artykuły z historyi, geografii, podróży. Wiadomości o 
sztukach i wynalazkach. Przegląd literacki. Obrazki hu
morystyczne itd.

Prenumerata kwartalna 1 tal. 22'■> sgr., z przesyłką 2 tal. 
7'/2 sgr. ' (498 3—1). i

Mieczysław Leitgeber i Sp,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut w Poznaniu.

Urzędnik Gospodarczy 
znający gruntownie swój zawód, o- 
beznany z wszystkiemi gałęziami ad- 
ministracyi, mogący stawić kilka ty-

jsiecy talarów kaucyi własnego ma
jątku, poszukuje stósownego miejsca. 
Adres w ekspedycyi Orędownika.

(494 5—2)'

JSastrzykiwanie 
Profesora I)r. Lapierr’a 

leczy *)  w 3 dniach każde za
palenie cewki moczowej, ja
to też białe, nawet zastarzałe 
npławy u kobiet.. Wskazówka 
do użyciu gratis. Za przesłaniem 
7 tal. 20 sgr. odbiera się fla- 
szeczkę tego płynu. Za tajemni
cę, ręczy sio. (365).

A. Witt,
Lindenstr 18. Berlin.

■;i wyleczono.

Epilepsyą, 

(wielką chorobę) 
leczy przez korespondencyą, śro
dkiem wielokrotnie za skuteczny 
uznanym. (366).

A. Witt,
Lindenstr. 18. Berlin.

W Czwartek

TOWARZYSKI,
WIELKI SKŁAD OBUWIA. na który życzliwych i wesołych za-

I prasza się gości. — Na kolacyą:
Dla chłopców buciki z Mastryko-' staropolskie, kiełbasy z kapustą i 

weini podeszwami podwójnemi; podozorze. 513-1
przytćm rozmaite obuwie poleca Chwaliszewo

St. Dąbrowski, TRZY GWIAZDY
512.1 ul. Wilhelmowska Nr. 18. j No. 89.

Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Nowej Typografii p. T. H. Daszkiewicza w Poznaniu.


